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© Cechach w Galicyi. 
(Ciąg dalszy. ) 


Wspomnieliśmy już wyżej, że według dawnych przywilejów ce- 
chowych, synowie majstrów mieli pierwszeństwo przed innymi, i że 
pewne rzemiosła dziedzicznie utrzymywano w familiach; patent wzyle- 
dem Cechów zniósł takze i te nadużycia, postanawiajac, że synowia 
majstrów z innymi towarzyszami w rzemieśle mają równe prawa i 
obawiązki. 

Patent cechowy zniół także przymusowe wędrownictwo czeladni- 
ków. 


tak zwanego wędrowania czeladników, ale byłoto jawną niedogodno= 


Niejest tu miejsce mówić o korzyściach i niedogodnościach 


ścią wkładać na każdego czeladnika konieczny obowiązek wedrowa- 
nia; Cechy przestrzegające tego obowiązku jako warunku do zosla- 
nia majstrem, wydawały tem samem na siebie świadectwo, że nie Są 
w stanie wykształcić zdatnych rzemieślników, a ich ucznie dopićro 
gdzie indzićj nabywać muszą wiadomości, zręczności i przyzwoitych 
obyczajów. 

Patent względem Cechów niewspomina nie o owych trudnościach | 
i wydatkach jakie dawniej w niektórych miejscach ponosić musiał 
przybyły z kad innąd czeladnik, nim znalazł robotę u jakiego maj- | 
atra; nakazuje tylko, aby się nowy czeladnik wykazał swojem świa” 
dectwem wyzwolenia i certyfikatem jak się w ostalnióm miejscu swe- 
go pobytu sprawował; i te dokumenta potem złożone być mają u 
Cechu. Te i inne postanowienia regulaminu cechowego o czeladni- 
kach, wydane są ku utrzymaniu pewnej karności między należącymi 
do jednego i tego samego rzemiosła, ktdrójto karności przestrzegać 
mogą same Cechy nie naruszając zakresu działania władz publicznych; 
ale pominięte sa w rzeczonym patencie owe surowe kary, którym 


podpadały wedłog dawnych zwyczajów także takzwane przestępstwa 
czeladników względem majstrów. 

Najdraźliwszą stroną w całem urządzenia cechowem jest promo= 
cja na majstra, albowiem przy tćj sposobności dziać się zwykły 
największe nadużycia i zdzierstwa. Każdy nowy majster chce natu- 
ralnie żyć z pokupujacych jego robotę w pewnym okręgu; a jeżeli 
się liczba poknpujących niepomnaża zarówno Z liczbą rzemieślników! 
jednój i tej samćj kategoryi, wtedy tracą dawniejsi majsirowie część 
awoich kupców, 

Ala właśnie tym starszym majstrom przysłaża prawo ocenienia 
gatuki majsterskićj, bez którój w rzemiosłach cechowych nikt nie- 
może zostać majstrem; owoż doświadczenie uczy niestety, że często- 
kroć zyskowność, zazdrość, chciwość i tym podobne niecnoty biorą 
przewage mad bezstronnem i słusznem ocenieniem, Już sam wybór 
mających się wypracować Sztuk majsterskich jest częstokroć tego ro- 
dzaju, iż ubiegający się 0 majsterstwo wiele przezto traci czasu i 
kapitału, a rozmaite taty, uboczne wydatki, uczty i biesiady wy- 
czerpują tóm bardziej i tak zazwyczaj szezupłe fundusze poczatku- 
jących majstrów. Patent względem Cechów usiłuje i w tym wzglę- 
dzie zapobiedz nadużyciom ustanawiając : 

1. Sztuki majsterskie mają być tego rodzaju, ażeby ubiegający 
się o prawo majsterstwa dostatecznie udowodnić mogli swoją zręcz- 
ność i swe doświadczenie, nieponosząc zbyt wielkich kosztów. 

2. Dozorowanie przy wypracowaniu sztuki majsterskićj niepo- 
winno być połączone z żadnemi kosztami dla ubiegającego się o maj- 
aterstwo. 

3. Jeżeli się uda sztuka majsterska, a ubiegający się zostanie 
aprobowanym, wtedy złożyć ma tylko prawem przepisane taxy, 
wszystkie zaś traktamenta dw nalura sa zakazane. 

4. We wszystkich sprawach odnoszących się do próby majster- 
skićj, otwarty jest rekurs do władz publicznych. 

5. Synowie lub zięciowie majstrów niemają żadnego pićrwszeń= 
atwa przed innymi, 

Okaznje się ztąd, że prawadawca miał szezćry zamiar uchylić 
wazystkie niedogodności, sprzeczne z rzeczywistym celem próby maj- 
sterskiej, że chciał znieść nadużycia dawniej prawem sankcyonowa- 
ne, ale niestety niewszędzie osiągnięto cel pożądany, głyż ciągle je» 


szcze liczne zachodzą zażalenia i skargi na nadużycia cechowe, Tak 
np. w niektórych miejscach gilzie Cechy posiadają do wspólnego uży- 
tku pewne urządzenia luh zabudowania, żądają sukienniki, po trzy- 
gacze, pończoszniki i t.p., od nowych majstrów tych kalegoryi czę- 
stokroć dowolnych i zbyt ueiazliwych wkładsk; nienstały też weała 
przy wielu sposobnościach zbyteczne uczty i biesiady; wtym wzgle= 
dzie jednak spala część winy na opieszałość owych organów, do 
których należy bezpośredni nadzór nad Cechami. 

W chęci wykazania dalszych jeszcze zalet patentu cechowego 
w porównaniu z dawnemi zwyczajami i przywilejami, musimy na to 
zwrócić uwagę, że według patentu cechowego liczba chiopców ter- 
minujących i czeladników niejest ograniczona; że juryzdykcya Ce- 
chów bardzo znacznie została ograniczoną; wdewom po majstrach po- 
zwalono dalsze prowadzenie rzemiosła bez uciążliwych warunków; 
zgramadzenia cechowe odbywać sie mogą tylo w przytomności urzę- 
dnika publicznego; z dochodów i wydatków cechowych ma być zda- 
wany porządny rachunek it. d. 

Ten patent cechowy jest, jak już wyżćj wspomni: i 
po dzisdzień podstawą dla Ai i ta WE + M 
wych. Wprawdzie powszechna rewizya dawnych przywilejów cecho- 
wych i zmiana ich statutów według regulaminu cechowego nigdy nie 
miała miejsca, ale od czasu wydania regulaminu cechowego, niemógł 
nikt zanosić do władz skargi w sprawach, któreby nicbyły uzasa- 
dnione w pomienionćj ustawie. 

Cechy niesuponują się jako korporacye ustauami państwa ze- 
zwolone, ale legalna ich egzystencya musi być udowodnioną; to udo- 
wodnienie na tem zawisło, że Cech przedkłada przywileja dawnego 
rządu, mianowicie taki który podczas rewindykacyi Galicyi był wa- 
żnym, albo że udowodni, iż od rządu austryarkiego olrzymał po- 
zwolenie cechowego stowarzyszenia, Ten ostatni wypadek zdarzał 
się jednak bardzo rzadko, rząd bowiem austryacki nigdy nieprole- 
gawał pomnożenia Cechów, łecz owszem oświadczał powtórnie, że 
zaprowadzanie Cechów należy ograniczać. Liczne prawne postano- 
wienia świadczą o tym zamiarze ograniczenia ile możności wpływu 
Cechów. Już zArt. 31, patentu cechowego okazuje się, źe rzemie- 
Ślnicy po wsiach niemają obowiązku zapisywać się do jakiego Cechu, 
gdyż rzeczony artykuł rozporządza, aby majstrowie wiejscy, którzy 
się chea zapisać do Cechu w sasiedniem miasteczku lub większem 
mieście, płacili półowę taxy. Ale całkiem jasno okazuje się. z de- 
kreta nadwornćj komisyi komercyonalnej z dnia 24. stycznia 1822, 
że w Galicyi po wsiach wszystkie profesye są wolne, gdy% w rze- 
czonym dekrecie wyraźnie powiedziano, że na wsi jedna osoba wys 
konywać może rozmaite rzemiosła, właśnie dla tego że wszystkie są 
wolne. 

Najściślej zachowywano zwyczaje i przepisy cechowe od dawna 
w tak zwanych PSD OaCh policyjnych. Pojęcie: „profesyi policyj- 
nych“ dla odróżnienia od profesyi komercyalnych, wyrokiło się jaa 
wcześnie w prawodawstwie austryackiem , jednak nieda się ono ści- 
śle zdeliniować. Zwykle nazywają się policyjnemi takie profesye, 
których gany się ogranicza na potrzebę miejscową, albo które wpra- 
wdzie maja dalszy odbyt, ale dla sanitarnych lub innych wzgledów 
policyjnych szczególnego wymagają nadzoru; profesye zaś homercy- 
alne mogą wyroby swoje zbywać za granicę albo w ogóle większy 
mają odbyt, Według tego rozróżnienia niepodobnem była ściśle 
oznaczyć, do której z obydwóch kategoryi należy ta lub owa prafe- 
sya, dla tego prawodawstwo nasze chcac zawczasu uchylić w tym 
względzie wszystkie wątpliwości, zrobiło spis wszystkich profesyi po- 
licyjnych z tym dodatkiem , że wszystkie profesye w tym spisie nic- 
wyrażone policzone być mają do kategoryi profesyi komercyalnych, 
Ten spis załączony hył do dekretu nadwornego z 2. maja 1803, 
w którym jeszcze ustanowiono następująca ważną zasadę: 
> Prawnie przepisana wolność przemysłowa ma być przyjętą za 
niezmienną podstawę dyrekcyi spraw komercyaluych i jak najścisićj 
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nad tem czuwać należy, aby w sprawach odnoszących się do pro- 
fesyi tego rodzaju mieuwzględniano niebezpiecznych padszeptów du- 
cha monopolu cechowego, ale aby z uchyleniem wszelkich względów 
ubocznych, stale utrzymano wolna konkurencyę, 

Profesye policyjne utrzymywały więc, jakeśmy już wyżej wspo- 
mnieli, oddawna jak najściślej monopol cechowy; przy kaźdćj bo- 
wiem nowćj rwomocyi występowały Cechy z prośbami i żalami, że po- 
trzeba miejscowa jest pokryła, że przy dalszem pomnożeniu majstrów 
Tego ro- 
dzaju ograniczenie niejest bynajmniėj uzasadnioae w istniejących usta- 
wach, te bowiem przyznają Cechom tylko prawo osądzenia , czyli 
ubiegający sie o majsterstwo rozumie swoje rzemiosło i czyli zrobił 
próbę majsterską lub nie; samo zaś nadanie majsterstwa zależy wszę- 
dzie od władz publicznych, których rzeczą jest uwzględniać przy 
nadawania profesyi policyjnych tylko potrzebę, a nieograniczać sie 
bynajmnićj na pewpćj liczbie rzemieślników jednćj kategaryi. Wpra- 
wdzie zaprzeczyć niemożna, że trudno oznaczyć dokładnie potrzebę 


nichęda w stanie ani się utrzymać ani opłacać podatków, 
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miejscową, gdyż do tego niema pewnych punktów oparcia i ztąd też 
zapewne pochodzi, że na usilne przedstawienia Cechów i w checi za- 
bezpieczyć utrzymanie istniejących rzemieślników, ograniczono wię- 
céj niż potrzeba zakres czynności rzemieślniczej. 

Wspomnieliśmy że dekret nadworny z roku 1809 postanawia, 
aby wszystkie profesye niewymienione wyraźnie w spisie profesyi po- 
licyjoych policzone były do profesyi kamercyalnych. 
pomimo wolnćj konkurencyi przyznanćj profesyom komercyalnym Ce- 
chy i tutaj ważny wpływ wywierają, do nich bowiem należy osądze- 
nie kwalińkacyi na majstra, jeżeli rzemiosło jest cechowe, — prze- 
to wkradły się i do rzemiosł komercyalnych nieznacznie rozmaite 


Ale ponieważ 


nadużycia; mianowicie usiłowały Cechy rozszórzyć działalność swoją 
na gałęzie zarobkowe i zatrudnienia, które potad zupełnie były wol- 
ne, i z czasem pozawiązywały się Cechy w takich miejscach, gdzie 
przedtem wcale niebyły znane, 

(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Produkcya węgła kamiennego w państwie austryackiem. 


Żadna gałeż produkcyi kopalnych nie doszła w tak krótkim cza- 
sie do tak znacznćj objętości i nie uzyskała takićj wagi, jak produk 
cya węgla kamiennego. Zwolna i nieznacznie pomnazała się roczna 
produkcya aż do roku 4837, lecz odtąd aż do naszych dni w coraz 
większym stosunku, jak to sie okazuje z następującego zestawienia 


trzechletnój w przecięciu produkcyi węgla kamiennego w Austryi. 
Przyrost rvcznćj produkcyi 


Lata Przecięt. Produkcya w porównaniu z poprzedn. peryodem. 
Celnary: Cetnary: 
1519 — 1821 2.111.724 
1822 — 1524 2,521,419 409,695 
1525 — 1827 3,020,154 498,765 
1825 — 1830 3,345,621 325,437 
1831 — 1833 3,613,237 267,616 
1834 — 1836 4,535,408 922,171 
1837 — 1839 6,251,258 1,715,830 
1840 — 1842 9,097,207 2,845,949 
1843 — 1845 11,229,670 2,132,463 
1846 — 1847 14,581,086 3,351,416 


Roku 1848 doszła produkcya z wyjatkiem Wegier do sumy 
16,059,916 cet., zaczem w ciągu ostatniego dziesiątka lat niemal się 
potroiła, Wszelakoż mimo to większa część kopalui węgla kamien- 
nego dopiero jest rozpoczęta i jeszcze nie całkiem urządzana, a w nie- 
których miejscach nie rozpoznana dotąd jeszcze bynajnnićj bogactwa 
pokładów wegla kamiennego. Okoliczności te każą sie przeta spo- 
dziewać, że produkcya ta rozwinie się z czasem na bardzo wielki 
rozmiar. Zważywszy przytem i te szczegóły, że relacye o produk- 
cyi prywatnych kopalni węgla kamiennego w Wegrzech i Siedmio- 
grodzie są nader niedokładne, że i winnych krajach koronnych wy- 
kazy podobne sprowadzona do najniższćj jak tylko może być cyfry, 


i że znaczną ilość wegla dlatego w tych wykazach nie umieszczono, 
i 


howiem pochodzą z nowo rozpoczętych kupalni: przeto słusznie przy= 
Jaćby można, że wykazana produkcya węgla mniejsza jest o 20 -- 251, 
od istotnój. Rzeczyuistą więc ilość produkcyi wegla kamiennego 
roku 1847 można podać na 18 milionów, a roku 1848 (bez Węgier) 
na 20 mil. cetnarów. 
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Podróże po Bieskidach, 
ezyli: 
Opisanie części gór karpackich zawartych pomiędzy źródłami Wisły i Sanu, przez Ludwika Zeischnera. 
(Ob. Nr. $1, 33 i 26 Dodat. tygod,) 


Grybów. 

Dwie mile od Sacza, wznosi się Grybów z zamkiem; w tejże od- 
łegłości nad rzeką Ropa, miasteczko Gorlice, sławne z blicharń, 
Często wzgórza bywają zupełnie okryta białemi płótnami, i ciągna 
się aż do przyległćj Wioski Maryampola, pamiętnćej mieszkaniem i 
pieknym ogródkiem sławnego wieszcza, który w cudnćj piękności 
obrazach, wystawił niedawno wspaniałość przyrody Tatrowćj. 

Zagorzany, W poblizkości Maryampola wznosi się piękny 
zamek Zagorzańskich , przed kilkoma laty wykończony , a zniszczo- 
ny w ostatnich zaburzeniach. W okolicach Gorlic poczynają się 
źródła ropy czyli oleju skalnego, i pojawiają się dalćj na wschód 
przez całe Bieskidy, W wiosce Siary jest podobne źródło z pokła- 
dem czarnego stwardziałego oleju, podobnego do węgla kamiennego, 
ale mocny jego zapach świadczy, 26 to jest imne ciało, pewien ro- 
dzaj bitumu- 

Pamiędzy Gorlicami a Dukłą, najznaczniej aniżają się Bieskidy , 
jednakże daléj na wschód wznoszą się znowu, posuwając się ku źró- 
dłom Sanu. Tutaj sam łańcuch ma prawie fizyagnamię Podgórza, 
W szorokićj dolinie Ropy są dobrze uprawiane role, okryte bogate- 
mi planami, przy starożytnym Bieczu i Jaśle, stolicy obwodu. 

Źródło ogniowe Turasówka. Niedaleko Jasła, we wsi 
Tuorasówka, jest hardzo ciekawe źródło ogniowe, od bardzo dawnych 
czasów znane, Już go Rzączyński opisał; a ja rozpoznając go przed 
kilkoma laty, znalazłem zupełnie niezmienionem. W małćj studzien- 
ce na sążeń głębokićj, przewraca się niezmiernie woda, i zdaje się 
jakby najmocnićj wrzała. Ale woda ta jest zupełnie zimna, tylko 
nadzwyczajna obfitość bulek wznoszącego się gazu, sprawia to mnie- 
mane wrzenie. Zbliżywszy świćcę o parę stóp da powierzchni wody, 
zapala się lotny olćj skalny i płomień wznosi się do dwóch sążni 
wysoko nad powierzchnią ziemi, ca trwa kilkanaście sekund. Gaz 
ten nie jest dotąd dokładnia od chemików poznany. Podobne źró- 


dła ogniowe hardzo są liczne nad morzem Kaspijskićm, gdzie znane 
są jako ognie święte, a przy Baku czczene od dawnych Persów. Ile 
razy potrzeba, wedłag ojca Imbert, w okolicach prowincyi On-Tong- 
Kiao w Chinach, ognia do rozmaitych potrzeb technicznych, wiercą 
liną mającą na końcu pewien rodzaj kafara, studnie artezyjskie, i za 
pomocą tych gazów opalają swe zakłady fabryczne. 
soli wiercą sobie Chińczycy takie studnie ogniowe; tym sposobem nie 
potrzebują żadnego paliwa, 
ftowego w Galicyi, mogłoby się wielce przyczynić do pomyślności 
tej pięknćj krainy. 

Krośno. W żyznćj okolicy nad Wisłoka, leży starożytne mia- 
steczko Krośno, już za Kazimićrza Wielkiego murem obwiedzione, 
a w owych czasach dla swego wielkiego handlu i zamożności, zwa- 
ne było małym Krakowem, | teraz odznacza się miłą powierzcho- 
wnością i porządnemi zabudowaniami. Najcelniejsza budowla w Kro- 


Do warzenia 


Zdaje się, że stosowne użycie gazu na- 


Śnie jest starożytny gotycki kościół Franciszkanów, wybudowany 
w roku 1367, zawićrający wiele historycznych pomników, a miano= 
wicie nagrobek z czerwonego marmuru królowćj Bony. Do tego ko- 
ścioła przystawiła familia Oświecimów kaplicę w nowożytnym wła- 
skim stylu, odznaczająca się bogactwem ozdób; i tu schowane są 
resztki czarującćj piękności, nieporównanych wdzięków Anny, którą 
pokochał brat rodzony Stanisław , dworzanin Władysława IV., pan 
rozpadającego się teraz zamku Odrzykoń. Długo starał się w Rzy- 
mie o pozwolenie połączenia się ze swą siostrą miłością pałajacy 
brat, ale bezskuteczne były wszelkie starania. Po nadzwyczajnych 
zabiegach i prośbach, zezwolił Rzym na to połaczenie, przeciwne 
Aliści było zapóźno! Piękna Anna na kilka 
Brat strapiony porzucił 


nowoczesnym pojęciom. 
dni przed nadejściem pozwolenia umarła. 
Świat, oddał się rozmyślaniom , wystawił kaplicę, i cudnego pędzla 
obrazem pamięć kochanćj Anny uwiecznił, Cztóry inne obrazy roze 


sławione są po Ścianach kaplicy. W grobie połączyła się ta kocha- 
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jaca para; trumny Anny i Stanisława stoją przy sobie. Aby i po 
śmierci mógł widywać swą kochaną Annę, kazał w trumnie zrobić 
szybkę. Z tyłu piękności, jest teraz ciało w proch rozsypane, i tyl- 
ko białe kości się świecą; ogladałem czaszkę i znalazłem jćj wymia- 
ry mogące świadczyć o doskonałćj piekności tej nieszezęsućj ofiary 
miłości. 

W tymże grobie jest jeszcze inna osobliwość: trup Pełki syna 
Kazimiórza Wielkiego i Esterki, człowieka niezmiernćj wielkości, za- 
suszony stoi w kącie; ciało jego nie zepsuło się bynajmniej, i wraz 
ze skórą zeschło. Twarz nawet zachowała dawne rysy; niezmierne 
czoło świadczy o jego powaznóm obliczu. Kolor tego trupa zupeł- 
nie jest podobny do wysuszonćj ryby, np. sztokfiszu, Życzyćby na- 
leżało, aby te ciekawe pamiatki były starannicj strzeżone; wszakże 
to droga puścizna ubiegłych czasów! 

Dukla. 


czko, mające piękny ogród z niezmiernie wysokiemi drzewami. 


Juz pod samemi górami leży Dukla, porządne miaste- 
Iwonicz, Na drodze z Dukli do Rymanowa, u stóp gór w mi- 
łej okolicy, leży wieś Iwonicz, głośna od pewnego czasu swemi sło- 
nemi wodami, które Jóczą nadzwyczaj szczęśliwie choroby skrofuli- 
czne i inne z niemi pokrewne. Znaczne ilośei jodu, głównie wpły- 


wają na ich zadziwiające skutki, Torosiewicz rozbićrał tę wodę. 


Niedaleko słonego Źródła dobywa się także ogniowe, podobne 
do opisanego w Turasówce ; trafnie umiał właściciel Karol hr. Zału- 
ski uzyć go do ogrzania bielizny kąpiacych się. 

Dalej na wschód kraj cały nader przyjemne ma wejrzenie; licz- 
czne a bogate wioski z pieknemi dworami, bujna rośliuność, świad- 
Czą a czynności mieszkańców i uczuciu dla tego, co jest piekućwm. 

Rymanów. Wśród tej żyżnćj okolicy leży Rymanów, małe, 
porządne miasteczko, oparte o nieco wyższe wzgórza, porozdzićra= 
ne głębokiemi parowy. W tych tak spokojnych teraz okolicach, nad- 
zwyczajnie gwałtowne zburzenia w pierwotnych czasach sprawiły pod- 
ziemne siły; warstwy bowiem piaskowca karpatowego stoją prawie 
prostopadle, inne nachylaja się pod znacznym katem lub zwracają 
się w przeciwne strony; sato niczaprzeczone dowody tych w spodzie 
ukrytych wulkanów. 

Dalej na wschód w wiosce Pisarówce , nad rzeczką Sanoczek, 
warstwy tegoż samego piaskowca pogięły sie najrozmaicićj; te za- 
gięcia musiały następować w skutek parcia sił wulkanicznych z stron 
przeciwnych, gdy już były stężałe. W górze Szczndra, wznoszącćj 
się nad Pisarowcami, pięknym lasem bukowym okrytćj, jest mały 
pokład dziurkowatego wapienia, który mogły tylko osadzić kwaśne 
wody, mające w sobie rozpuszczone cześci wapna w znacznćj ilości, 
Ale i te ostatnie skutki działań podziemnych ustały, i teraz mar- 
twy tylko kamień świadczy co się działo w tych odległych czasach, 

Jurowce. Mila na północ od Pisarowiec, w pięknćj okolicy, 
wśród nieco wyższych gór okrytych bujną buczyną, ciągnie się ob- 
szerna wioska Jurowce, majaca sławne wody słone, dziwne skutki 
wywićrajace w pewnych słabościach. Staraniem właścicielki p. Ale- 
lexandrowćj Darowskićj, wystawione zostały łazienki i kilka domków 
dla gości; bywały tutaj czesto liczne zebrania obywateli gęsto osia- 
dłych w okolicach Sanoka, aliści ze zmianą właścicieli, widocznie 
podupadł ten zakład, godzien by trwał ku pożytkowi ogólnemu. Wo- 
da Jurowiecka nietylko zawićra części solne, ale nadto w małej ilo- 
ści rozpuszczony olej skalny, nadający skórze w czasie kąpania 
szczególną gładkość. 

Sanok, Dobra mila od Jurawiec, wznosi się miasto Sanok nad 
Sanem, w nader pieknej okolicy, Miasteczko to nieodznacza się te- 
raz niczem, Dawny zamek Kazimićrza Wielkiego na dom rządowy 
przerobiono. 

Naprzeciw Sanoka, na drugićj stronie Sanu, wznosi się góra 
Zamczysko zwana; teraz nióma nawet śladu na nićj jakićj bndowli; 
zapewne był tutaj zamek drewniany, który z czasem całkiem znikł, 
tylko na szczycie pozostał wał, mający około 500 kroków w ohwo- 
dzie. Lnd dziwne rzeczy opowiada o niezmierności tego zamku; 
miał się on łączyć mostem z zamkiem sanockim, przeszło pół mili 
odległym, i po nim przechadzała się królowa Jadwiga, czy Bona? 

Na wschód i południe kraj staje się nader górzystym, uprawne 
role giną, tylko lasy przeważają; wyjątek z tego czyni miasteczko 
Bukowiko, 2 mile od Pisarowic odległe, oparte o dłagie grzbiety zu- 
pełnie nagie, tak, że nawet krzakn na nich nie widać, Wyraźnie 
zmienia się tutaj postać kraju; giną owe żyzne łany, żyto zastepuje 
owies, wioski przybierają wejrzenie górskie. Zamierzając udać się 
do Baligroda, przebyliśmy potężne grzbiety i głębokie doliny, które 
pięknej a śmiałćj postawy lud zamieszkuje, 


Baligród, 


stoi Baligród, 


Wśród wyniosłych gór, czarnym lasem okrytych, 
nazwany od Piotra Bala, podkomorzego sanockiego, 
który to miasteczko wr, 1610 założył. Byłto maz pełen roztropno- 
ści, cnoty i umiejętności, i za jego sprawą szybko wzrastała ta asa- 
da, mianowicie teź, gdy liczne przywileje nadał jój sejm, Ale roz- 
wijanie się jego zatrzymało się oddawna; teraz niemasz w nićm prze- 
mysłu ani handlu, i jestto tylko większa wioska, w którój mieszka 
kilkunastu rzemieślników, zaspokajająeych pićrwsze potrzeby życia, 
i przytóm trudniących się bardzićj rolnictwem, 

Pół mili za Baligrodem, kraj staje się w najwyższym stopniu 
dziki, tak, ze go niemoge porównać z żadnym znajomym w Europie. 
Potargane góry okrywają dziewicze lasy, rozpościerające się tak na 
szczylach wirchów, jako i po równinach; przeważają w nich jodły i 
świerki towarzysko obok siebie rosnące, buki zaś w wjelkie kupy 
zehrane, bywaja oddzielone; wyjatkowo i to na granicach zetknięcia 
mieszają się te dwa gatunki drzew. Właściwy charakter tych lasów, 
pochodzi od nader bujnćj roślinności; niczmiernćj wielkości świerki 
moją pospolicie sążeń w średnicy, a nawet półtora i więcej. Pod te- 
mi petężnemi drzewami wznosi się niższy las, składający się z drzew 
znacznie grubych. Spoglądając zdala na te odwieczne bory, wydaje 
się, jakby się wynosił las z nad lasu, Gdym te strony zwiedzał wsier- 
pniu, a zatem w spóźnionćj pocze, znajdowałem mnóstwo pięknych 
kwiatów, z barwą niepospolitej żywości. Bogatszćj i zarazem buj- 
niejszćj roślinności trudno sobie wystawić w naszym umiarkowanym 
pasie. Te potężne drzewa są prawdziwą ozdobą tych stron, na któ- 
re nikt nie zwraca uwagi, i trwaja tak długo, dopóki je burza nie 
zwali. 

Gdym obchodził te strony przy wiosce Kołonice, najwięcćj spo- 
tykałem trudności po lasach, od niczmiernych poprzewalanych poi; 
często trzeba je było wymijać i daleko obchodzić; nawet butwi.jące 
jeszcze stawiały zapory, wyrasta z nich b.wiem mnóstwo krzaków 
i bujnych ziół, uginajacych się pod nogami, i kraku stawić nie mo- 
žna było bezpiecznie. Najpiękniejsze drzewa nie mają tutaj żadnój 
wartości, albowiem tę część gór nie przecina żadna spławua rzóka, 
a drogi tak są kamieniste, że po nich nawet najlżejsza hryczka po- 
suwa się z trudnością; z najbujniejszego tylko drzewa budowlanego 
wyrabiają potaż, Ale i ten przemysł stoi na najniższym sto niu; 
aby drzew nie ścinać, wyrabiają w ich spodzie obszerne otwory do 
ula podobne, i w nie zakładają ogień: wtedy zapala sie drzewo i za- 
mienia się w popiół Co wiatry nie rozwieją, pozostaje w kupkach, 
które zhićrają, ługują i gotują na potaz zwyczajnym sposobem w pan- 
wiach żelaznych. Takie jest w tych okolicach karpackich zużycie 
niczbyt zyskawne najwykorniejszego drzewa! Wśród tych bujnych 
lasów żyje mnóstwo rozmaitego rodzaju ptastwa i zwierzyny; cietrze- 
wie i jarząbki są tutaj nader pospolite; sarny licznie żyją po lasach 
mało co płoszone; często wydarza się, według opowiadania wiaro- 
godnych osób, że przybywają do wiosek, a z dworu kołonickiego 
pod lasem wystawionego, często widać zbliżające sie sarny aż do 
budynków; prócz sarn są tutaj nierzadko jelenie, dziki i niedźwie- 
dzie. W żadnój okolicy nie znajdowałem tyln wężów na polach; 
w wiosce Kołonice spotykałem na każdćj ścieżce snującego się ga- 
da, albo skręcony grzał się na słońcu; nieraz trzeba się było im 
ustępować x drogi, mianowicie zbliżając się do miejsce, gdzie kilku 
razem syczało. Nader niemiłe wrażenie sprawia takie mndstwo we- 
żów na podróżnym; mieszkańcy jednakże do nich nawykli, i niemało 
dziwili się, gdym wstręt okazywał, 

W tych głębokich dolinach, wysokiemi górami od reszty świata 
przedzielonych, mieszkają nader zabohonni górale Rusini; lud ten 
silnej budowy ciała, małoco jest umysłowo rozwinięty, i ten brak 
oświaty najlepiej odhija się w ich sposobia życia i zatrudnieniach, 
Konie po nadzwyczajnie kamienistych drogach nie można używać, 
zastępują ich więc woły, które zaprzęgają da ciężkich, niezgrabnych 
woziw, do których nie używają żełaza, a nadto osi nie smarują. — 
Już zdala słychać zwliżające się te wozy po niemiłym skrzypiacym 
głosie. Jakaż tn przepaść jest pomiędzy wydoskonalonemi środkami, 
ułatwiającemi przenoszenia się w krajach ucywilizowanych, a temi 
drogami karpackiemi! 

Część gór karpackich wysyłających swe wody do Wisły, która 
obejmujemy pod nazwą Bieskidów, zamieszkują różnopłemienne ludy. 
Od źródeł Wisły aż po Szczawnicę i Sącz, siedzą górale polscy, ka- 
tolicy, mnićj więcćj do siebie podobni, 

Niemasz górali w wielkićj kolistej dolinie Sącza; zastepuje ich 
ród do mieszkańców równiny zbliżony, a wieśniak ten najwięcćj po- 
dobny jest do podpórzanina: ale ze wszech stron w otaczających gó- 
rach żyje czysty góral, tak na południowych, jak i północnych 
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Cesarz Józef Il sprowadził kolonistów niemieckich i po- 


grzbietach. 
Lepićj uprawia- 


asadzał ich w poblizkości Nowego i Starego Sacza. 
jac swą rale, przyszli do bardzo dobrego bytu; przejeżdżając, wi- 
dać to po ich pięknie zabudowanych wioskach, dobrym zaprzęgu, i 
porzadniejszym ubiorze. Dalćj na wschód zajmuje góry więcćj na 
północ wysunione a% prawie po San polski góral; linia z północy na 
południe poprowadzona do Rymanowa jest ich granicą wschodnią; 
odtąd poczynają sie górale Rusini, którzy snowu w najwyższych i 
najurodzajuiejszych górach siedzą i cięgna się wązkim językiem aż 
pod Szczawnicę; wieś Szlachtowa jest punktem, w którym najdalej 
na zachód ciągną się Rusini. Język ich wyraźnie pomieszany z pol- 
skim, jest właściwie mieszaniną obydwóch; coraz dalćj na wschód 
staje się on czystszym. W Krynicy, w Wysowćj, juz nia widać 
mieszaniny dwóch z sobą graniczących narzeczy; czyste plemie ru- 
skie siedzi dalej wgórach jasielskich i sanockich, stanowiących gra- 
nieę od Węgier. 

Rozdzielenie szlachty w tėj części gór które opisaliśmy, w naj- 
ściślejszym związku zostaje ze stosunkami geograficznemi; gdzie 
góry wysokie a nieurodzajne, tam nadaremnie kto szukałby właści- 
cieli ziemskich; ubogi góral opłaca tylka umiarkowany czynsz, a 
nadto lasy i propinacya stanowią dochód właścicieli, którzy chętnićj 
trzymają się żyznych równin. W dolinach przy źródłach Wisły i 
Soły, niemasz żadnego dworu obywatelskiego; przeciwnie zaś w ży- 
znych dolinach przy Żywcu i Suchćj, już ich kilka napotykałem. 
Większa część wiosek tej okolicy, należała w zeszłym wieku do fa- 
milii Wielopolskich, a chociaż taż jeszcze dzierży znaczne dobra, 
wiele już przeszło w inne ręce; znaczną część zakupił arcyksiążę 
Karol. Pod Sączem żyje takze mnóstwo obywateli na bujnej równi- 
nie jako i w górach rozciągających się pomiędzy Bochnia, Tarno- 
wem i Pilznem, Nader miłe wrażenie pozostawia bardzo ciekawa 
część kraju, ciagnaca sie wzdłuż doliny Ropy ad Gorlic do Jasła; 
mnóstwo wiosek z okazałemi dworami, czasem i zamki otoczone 
wspaniałemi ogrodami, najwymownićj świadczą o dobrym bycie wła- 
ścicieli. Uprawa roli wtćj okolicy jest nader wygórowana, powsze- 
chnie już orzą tutaj w zagony, bo pola stanowia jedne, często do- 
skonałą równinę, W niższych górach aż do Sanu mniejsze są ma- 
jatki, a w nich mnićj więcej gęsto usadowili się obywatele; najlicz- 
nićj zaś pomiędzy Rymanowem, Sanokiem a Duhieckiem, zato na 
prawym brzegu Sanu, mała co dworów, ho kraj staje się nadzwy- 
czajnie dzikim, lesistym. Wyjątkowo wśród wysokich gór trafiają 
się dwory, i tam zwykły żyć starożytne familie, przechowujące nie- 
wzruszone dawne zwyczaje przodków , cnoty pradziadów i owę ser- 


deczną gościnność, która na równinach jakby ginąć poczynała, Tu- 
taj jest właśnie siedziba rodu Krasickich, z którego wyszedł znako- 
mity pisarz naszej literatury XVlllgo wieku. 

Wpływ cywilizacyi na masę ludności w opisanej części gór 
Karpackich, w ciekawym zostaje stosunku z mniejszą lub większą ilo- 
ścią dworów. Prócz jednego Krakowa, inne miasteczka mało co 
wpłynęły na ukształcenie ludności, usadowionćj na Bieskidach. Mia- 
azczanie po małych miasteczkach górskich zajmują się głównie upra- 
wą roli, i pospolicie nie są niczćm innćm jak ralnikami, uprawiają- 
cymi dla siebie małe kawałki gruntów; w rzemiosłach niezbyt są 
wydoskonaleni, a które i tak przykładają się bardzićj do przyćmie- 
nia, aniżeli do obudzenia władz umysłowych. Miasta właściwie mą 
tutaj niczem innem jak targami, gdzie sprzedają i nabywają mie- 
szkańcy okolicy swe produkta, Wpływ obywateli wiejskich na lu- 
dność nierównie jest przeważniejszy, a bardzićj uderzajacy. W głe- 
bokich, trudno dostępnych dolinach nad żródłami Wisły i Soły, sa 
górale sami sobie zostawieni od niepamiętnych czasów, i ztąd sta- 
nowią nader ciekawą a szczegółną część ludności w Bieskidach, za- 
sługujacą na pilniejszą uwagę, Ruch umysłowy, ten kwiat europej- 
skićj cywilizacyi, małoco się na nich odbił; żyją jakhy ślimaki za- 
sklepione w skorupie w niezmienionych zasadach religijnych, oby- 
czajach i zwyczajach, z trudnością tylko dając wstęp zmianom od ze- 
wnątrz. Ta niezmienność wajjawnićj odbija sie w ich języku, zacho 
wujacym mnóstwo wyrazów zapomnianych i ciekawych zwrotów mo- 
wy, dziwnie pięknych, a pełnych mocy. Pobyt znakomitćj familii 
Wielopolskich w okolicach Żywca i Suchój, zetknął górali Babio- 
górskich i przyległych z Krakowem, i w tej okoliczności szukać na- 
leży przyczyny obudzonego u nich przemysłu. Ci nader czynni gó- 
rale, dostarczają najróżnorodniejsze wyroby z drzewa do Krakowa, 
a od pewnego czasu obrócili się na południe, i daleko do Węgier 
wywoża swe statki i różne sprzęty domowe. Ta staranność w uży- 
ciu korzystnie swego czasu, owa główna przyczyna budząca prze- 
mysł, adbiła się w całej ich zewnętrzności i usposobieniu umysło- 
wem; ruch kształcącego się języka do nich przeszedł, i nierównie 
łatwiej się rozmówić z nimi, aniżeli z góralem z pod Skoczowa i 
Ustronia. Dalćj na wschód różnice te nie są tak wybitne, jeduakże 
te ogólne postrzeżenie uczyniłem, że w poblizkości gdzie więcej jest 
dworów, a tem samem więcćj wykształcenia , zewnętrzność mieszkań- 
ców pokazywała więcćj dobrego bytu, jak np. w okolicach Jasła , 
Przemyśla i Sanoka. Niewidoczny węzeł łączy ludzi pomiędzy sobą, 
wyższe jednak potegi umysłowe biorą przewagę nad niższemi, awła- 


daja je i nadają im swój kierunek. 


——— W mmm 
Stary Sadec. R. 1358, 


Rzecz o wodę na młyn sióstr Staro-sądeckich. 


Nos Widzga Capitaneus t(er)re Sandeczen(sis), p(ro)tes- 
tam(ur) I(ite)ris n(ost)ris, om(n)ib(us) has I(ite)ras inspicientih(us), 
Quod aqua int(er) Gades d(omi)ni pelcze t(ra)nseat libere et se- 
cure suj(er) molendinu(m) sororum de antiqua Sandecz et hoc 
p(er) a(c)q(fu)siefi)o(n)em | Gregory p(ro)curatoris, Que causa 
finita est in Cracouia coram d(fomi)no Rege et hoc testib(us) cub- 


sequenlih(us), scilicet | d(omi)oo Jascone Voyniczien(si), et | 


dfomi)no andrea sub Camerario, et d(omi)no dobeslao Visli- 
czien(si) et d(omi)no Stascone de | Malogocz, et d(omi)na 
Andrea de Waurauicz Judice Crac(aviensi) et me Widzga 
Capitanco Sandeczen(si), quia | ante me Causa circa d(omin)um 
Regem finita est, Jn cui(us) rei testimonium sigillum n(ast)r(u)m 
duxim(us) appendendum | Actum ct Datum in Sandecz fe(r)ia 
quarta post d(ami)nicam misere(re) michi qua Cantatur, Sub Anno 
| Natiuitatis d(ami)ni, NIE. CCC. L. V- IIIC 
Pieczątka, która, jak pozostały szczątek waziuchnego w zagiet- 
ce tkwiącego paska Świadczy, i ów na pergaminie gotyką pisany do- 
kument ztwierdzała, zaginęła. Na odwrotnćj stronie znajduje się 
de alueo aque flue(n)t(is) ad molendinu(m) 
który znowu odmienna reka dodatkiem 


de an|tiqua Sadec. 1358. 


My Wydzga Starosta siemi sądeckiej zaświadczamy 
pismem naszem wszystkim , pismo to czytajacym: iż woda przez 
posiadłość!) Pana Pełki wolny i bezpieczny bieg mieć ma na 
młyn Sióstr staro=sadeckich, a to na mocy nabycia Grze- 
gorza rzadcy, która-lo sprawa ukończona wKrakowie w obec 
Króla Jegomości tudzież świadków nastepujacych, mianowicie: 
Pana Jaśka wojnickiego, Pana Andrzeja Podkomorsego, 
Pana Dobiesława wislickiego, Pana Staszka s Małogo- 
czy Pama Andrzeja Wawrowic Sedzi krakowskiego i 
mnie Wydzgi starosty sadeckiego, albowiem przede mną spra- 
wa w przytomności Króla Jegomości ukończona. Na swiade- 
ctwo czego pieczęć zawiesić postanowilismy. Działo się i dano 
w Sadcu we środę po niedzieli szesnastej po zielonych swig- 
tkach, roku od Narodzenia Pańskiego A253890, 
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również gockiem pismem lecz już odmiennćj ręki położony napis jak 
następuje: 


| o korycie wody na młyn płynącej czyli młynówce 


| w Starym Sądcu. 1358. 
Lwów 29go września 1852. 


Wolański, 


Przypise k: 


1) Gades znaczyło właściwie u Greków i Rzymian teraźniejsze miasto hi- 
szpańskie Kadyx, także dwa opodal tego miasta u przełomu czyli cieśniny 
Atlantyk z morzem Śródziemnem łączącej skaliska w starożytności słupami 
herkulesowemi, od Maurów zaś Gebel i Tarik zwane, na jednćj z któ- 
rych u przylądku afrykańskiego marokańska twierdza Cewta leży, w dru- 
gićj na końezynie europejskiej angielskie warownie Giberaltar w Hiszpa- 
nii wykule, a w przenośnem znączeniu: kraniec znajomego świata; w śre- | 


dniowiecznćj łacinie zaś znaczy Gades, (Obacz Glossarium Ducange) 
tyle co sepes a francuzkie haie t.j. ogrodzenie, także słupy lub kapce 
pograniczne, alboli też kres, koniec, granica. — powyższym dakumen- 
cie możnaby Gades, jeżeli posiadłość Pana Pełki była poblizką wsią, tlu- 
maczyć przez kopce pograniczne, jeżeli zaś realnością w mieście Sąd- 
en leżaca była, przez ogrodzenie lub miedzę tłumaczyć, co tylka znajo- 
mość miejscowości rozwiązać może, 


Sprastowanie: W jedynastym wićrszn zamieszczonego w Nrze. %1 


Główny Redaktor Mi. Śrzeniawa Sartyni. 


. dokumentu o Stradczu wydrukowano: „tenoritur* zamiast: „tenor sequitur,* 


n n a 
Z c.k. galic, Drukarni rządowej. 


